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Europejscy dofudcy negusa
Z siedmiu trzej tylko zostali

Na fronc '3  ogadeńskim  w  polu- czele lo tn icw a w ojskow ego pc  
daiow ej A b isyn ji prowadzi walkę w o jn ie  św iatow ej, w  czaaie k tóre j 
z t  zwycięską armrą w ioską tu jako ochotnik służył w a rn r i nie-
recki genera ł W eh ib  - Pasza, sto 
ją cy  obole rasa Nasibu na czele 
ostatnich niepobltych oddziałów  
abioyńskioh R ów nocze in ie  w  Ge­
new ie przed  radą L ig i Narodów  
w spom agają delegata abisyńskie- 
go W olde M ariam h Francuz, p ro f. 
Jeze i S zw a jcar dr. Auberson. Ci 
trze j luazie są ostatnim i eu ropej­
czykami, cieszącym i się zau fa ­
niem nrgusa.

K ró l królów  m iał w  czasie swe­
go panowania 7 doradców  euro­
pejskich Cóż się z n im i stało?

ŚM IERĆ  W  D N IU  P R Z Y J A Z D U  
N A R Z E C Z O N E J  

T rag iczn y  był los p ierw szego 
Lm łego doradcy negusa, lekarza 
szwedzkiego dr. Kolm odina. Dr. 
Kolm odin  za jm ow ał się jioczątkn- 
w o praktyką lekarska, dopiero 
sczasem w szed ł do służby dyplo 
m atycznej S rw ccji. Jako urzędnik 
poselstwa szwedzkiego W Rzym ie 
poznał negusa, k tóry  p rzy jechał 
t  w .zytą  do W łoch  i b y ł serdecz­
ni® podejm ow any przez króla w ło ­
skiego. N egu sow i przypad ł do 
serca dyplom ata z da lek ie j półno­
cy i dr. Kolm od in  otrzym ał za­
proszen ie do Addis - Abeby. Po 
p rzy jcd zie  do A b is yn ji lekarz dy­
p lom ata z  zadow olen iem  p rzy ją ł 
p ropozyc ję  w ładcy  kraju, aby po­
zostać tam  na sta łe  i ob jąć k iero­
w n ictw o b ura m in isterstw a 
spraw  zagran icznych , coś w  ro ­
dza ju  genera lnego eekretarjatu . 
K ied y  dr. Kolm odin  poczuł się ju ż 
pew ny na sw ojem  stanowisku, na 
n isa ł do sw o je j narzeczonej w 
Szw ecji, by  p rzy jechała  do niego. 
O trzym ał odpow iedź telefon iczną, 
z w yrażen iem  zgody na przyjazd. 
N iespodziew an ie dr. Kolm odin  za ­
chorował. N egus te 'e g ra fic zn ie  
zażądał przyjazdu  w ybitnych  spe 
c ia ’ istów  lekarzy  z  Rzymu. N ada­
rem nie. W  tym  samym dniu, kie­
dy przy jecha ła  narzeczona, dr 
Kolm odin  umarł. Zab ił go klimat 
kraju  w  1933 r.

SERC E  G E N E R A Ł A  

D rugim  europejskim  doradcą 
w ładcy kra ju  pod równikiem  był 
rów n ież człow iek  z dalekiej pół 
nocy, szwedzki genera ł Virgi-n. 
Gen. V irg in  stał w  Szw ecji na
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m ieck iej. W śród niewyjaśnionych 
b liże j okoliczności, zw iązanych z  
dostawam i dla lotn ictw a szwedz­
kiego, gen. V irg in  zw oln iony zo 
stał ze swego stanowiska, opuścił 
krat i przez pewien czas był wy- 
k adowcą w  szkole w o jskow ej w 
Japonji. Stamtąd sprow adził go 
negus, pow ierza jąc mu organ iza­
cję arm ji abisyńskiej, ze szczegćl- 
nem uwzględnien iem  lotn ictwa. 
G cn .'V irg in , z wychow ania  i w y ­
kształceń a fach ow y o fice r , w 
najw iększej ta jem n icy  przeprowa 
dzał studja i p rzygo tow yw a ł p la­
ny organ izac ji w o jskow ej i wo­
je nnej. Praca je g o  zb liżała się 
ju ż do końca, ale nie dane mu by­
łe ukończyć je j. Jesien ią 1935 r. 
znaleziono pewnego dnia genera­
ła w jego  gabinecie n ieprzytom ­
nego, obok b :urka zarzuconego 
papierkam i Lekarz s tw ierdzi! 
ciężką chorobę serca. Jedynym 
ratunkiem  m ógł być tylko natych­
m iastow y w y ja zd  z A b isyn ji. 1 l i ­
stopada 1935 r., kilka tygodn i 
do wybuchu w o jn y  z  W łocham i, 
generał w y jecha ł do Szw ecji.

M R . C O L S O N  Z N IK Ł

Od kilku la t ży ł na dworze 
etjopsk iego cesarza n iejak i mr. 
Colson. M ężczyzna 60 letn i i typ 
w yb itn ie  amerykański. U rodził 
się w  Stanach Zjednoczonych i do 
Add is - Abeby tra fił, jako podró­
żu jący w  sprawach, handlowych ’ 
Próbkam i je g o  tow arów  za in tere­
sowała się cesarzowa. M r. Colson 
sprzedał wszystko, cały sw ój za­
pas tow arow y i cala sw oją  w ie ­
dzę. Zm iejsca agent handlowy 
awansował na finansow ego do­
radcę negusa W  p ierwszych 
dniach w o jn y  z W łocham i, mr. 
Colson w y jech a ł do Egiptu , dla 
odpoczynku. Od tego czasu nie 
w rócił L is ty , a potem depesze 
w ysyłane p rzez kancelarję  dworu 
abisyńskiego. w raca ły  z  Egiptu  
niedoręczone, F inansow y doradca 
negusa p rze ja d ł bez w ieści.

N A J M Ł O D S Z Y

N ajm łodszym  doradcą króla 
królów  był rów n ież Am erykani- 
nem, Pow ołany został do boku 
w ładcy ju ż w czasie trw an ia  w o j­
ny. Nazw isko jego  długo było 
ineznane. D z iw y  sobie szeptano 
na ucho o tem, czego to doKona 
2"-letni Am erykanin, p rzybyły  z 
N ow ego  Jorku, k tórego negus 
darzy zaufaniem . Setki dzienni­
karzy z całego św iata, zebranych 
w  Addis - Abebie napróżno usiło- 

1 walo rozw iązać zagadkę tajemnt- 
i czej osobistości. Stw ierdzono w re­

szcie je g o  nazwisko. N azyw a ł się 
Spencer. P rzy lec ia ł samolotem  do 
Add is - Abeby j z lotn iska uaal 
się natychm iast do „g e b i“  (p a ła ­
cu cesarsk iego ). O losach tego 
człow ieka nikt nie je s t w  stanie 
pow iedzieć nic pewnego. Znikł 
równie nagle i tajem niczo, jak  

^przybył.

D O R A D C Y  P R A W N I 

N a jd łu że j p rzebyw ał w  A b i­
syn ji jeden z pary  genewskich 
doradców, pracownik genewski 
Auberson. P rzed  6 m iesiącam i 
w yjechał on z A b isyn ji na urlop 
do sw o je j rodziny w  Genewie. Za 
m ierza ł sprow adzić do A b isyn ji 
żonę i dw oje rnałych dzieci. P rzy  
okazji zam ierzał rów n ież złożyć 
ostateczny egzam in doktorski w  
Genewie, pon ieważ ten praw ny 
doradca negusa n ie m iał jeszcze 
w łaśc iw ie  ukończonych studjów  
Egzam in zdał, bron iąc tezy  ,.Eu 
ropejczycy w  A b isyn ji, ich prawa

w  św ietle  ustawodawstwa". D z :ś 
rozpraw ia się z delegatem  rządu 
w łosk iego na forum  L ig i N aro ­
dów na ten sam tem at —  „E u ro ­
pejczycy w A b is yn ji" .

Z dr. A u b erson em  wspólnie 
trudzi się drugi prawny doradca 
negusa, p ro fesor -Sorbony parys­
k iej Jeze. P rzyczyn iło  to  p ro feso ­
row i bardzo w ie le  przykrości. Stu­
denci paryscy p a lili ju ż kukię w y­
obrażającą p ro f. Jeze, w ie lokrot­
nie n.e pozw o lili mu wykładać. 
W ygw izdano go, obrzucano w y­
ży iskam ’ . 60-letni p ro feso r nie 
ma lekkiego źyeia.

W a lczy  jeszcze w  O gadenie sta­
ry  turecki genera ł W eh ib  Pasza. 
A le  ju ż  nikt nie w ie rzy  w zw ycię­
stwo A b isyn ji. Przesądzony w y­
daje się los w om y, a z nim los 
negusa. D ziw ne je s t podobieństwo 
m iędzy smutnym końcem negusa 
i wszystk ich  niem al je go  dotych­
czasowych doradców.

M a r c c n i te r a d ja
Nadzwyczajne możliwości fa l  krótkicn

M arconi w  w yw iadzie  udzielo­
nym pismu „L a vo ro  Fasc is ta " na 
tem at zastosowania fa l krótkich 
w  leczn ictw ie, czy li „m arcor.,te­
ra p ii" , udzie lił następujących in- 
fo rm a cy j:

F a le  krótkie, zastosowane w le ­
czn ictw ie, przyn ieść m ogą w i :1- 
kie korzyści. Już obecnie sporzą 
dzone zostały p recyzy jne aparaty, 
które d zia ła ją  skutecznie i pew ­
nie. Stosuję na sobie samym mar- 
con iterap ję i odczuwam dużą ul­
gę. Gdy jestem  zm ęczony pracą 
zai tosowanie fa l krótkich usuwa 
wszelk ie zm ęczenie i ożyv.ia  ener-

się-

Co do fa l krótkich w  ogólności

M arcon i ośw iadczył, że czyni nad 
niem i dalsze eksperymenty, które 
doprowadzą niechybnie dc no­
w ych  odkryć. Dotychczas udało 
m c się na m ikrofonach  uzyskać 
transm isje na przestrzen i 250 —  
290 km N a  przestrzen i 100 km. 
niema ju ż  w ogóle  żadnych trud­
ność' w  przenoszeniu m ik -o fa l. 
W yn ik i os iągn ięte  na tem  polu 
są całkow icie zadawalające.

Co do te lew -z ji M arconi o- 
iw iadczył, że fa le  krótkie um ożli­

w ią  n iebawem  transm isje obra­
zów  na najw iększe od ległości, do­
chodzące do kilku tys ięcy  k ilom e­
trów . R ów n ież w  te j dziedzin ie 
spodziewane są dalsze św ietne 
w yn ik i.

Śmierć przed zwolnieniem
po 15-letniei służbie w Leg * Cudzoziemskie;
Z Casablanca donoszą: Jedną z 

o fia r  ka tastro fy  samochodowej 
pom iędzy U arzaza t a M arake- 
szem padł Polak, s ierżan t L e g ji 
Cudzoziem skiej Budniarski.

P rzeb ieg  ka tastro fy  był nastę­
pu jący: Samochodem pancernym 
ł-go  pułku Legji. Cudzoziem skiej, 
udającym  się z An tia tlasu  przez 
U arzaza t do M arakeszu i dalej oo 
Casablanki, jechało  5 leg ion istów  
1 pułku. Z- n iew iadom ej p rzyczy­
ny na skręcie nad przepaścią sa

mochód stracił kierunek i zw a lif 
się po skałach z 70-metrowej w y ­
sokości do skalistego łożyska rze 
czki. Obaj podoficerow ie zg inęli 
na miejscu. D w a j inn i leg jon iśc i 
są ranni ciężko. Jedynie k ierowca 
v.yszedł w zg lędn ie cało, lecz rów ­
nież jes t pokaleczony.

S ;erż. Budniarski jechał do 
F ran c ji na t. zw. u” lop przed- 
zw oin ien icw y, po odbyciu 15 lat 
służby w  L e g ji  Cudzoziem skiej.
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Kobieeiątka
OJZaczęło się n iew innie 

skoków w zw yż, gry w  siatkówkę 
i rzucania dyskiem. I  c ieszyliśm y 
się z kobiecych sukcesów. A  i póź 
n iej, k iedy bezbronne i słabe isto­
ty  zaczęły  przep ływ ać kanał La 
Manche i przela tyw ać A tlantyk , 
notow ał'śm y z dumą ich postępy.

Gdy na ulicach m iasta pokaza­
ły  s ię  polic jan tk i, p rzy ję liśm y 
rów n ież tę inowację, aczkolwieK 
z pewnym  niepokojem .

K ilka  ani temu w  rozstrzygn ię­
ciu spornej kw estji okazaio się, 
że kobieta może zostać rzeźni- 
kiem. Pann ie Jadzi, N ince, czy Lu 
ri, w olno je s t  u jąć topór w białe 
dłonie i rozp łatać na dwoje po­
tężny łeb byka.

Owszem, niech i tak będzie...
A le  nie koniec na tem. Oto du 

w ojskow ego w ydzia łu  Zarządu 
m iaste zgłosiła  się n iejaka Rożen 
blumówna i ośw iadczyła, że jest 
ju ż raczej m ężczyzną i pragn ie 
odbyć służbę wojskową.

To  ju ż  je s t  coś! Ten  drugi w y -  
padek po znanej Koubkowej, mo 
że ju ż  św iadczyć o efektyw nych  
wynikach wychow ania  fizycznego  
kobiet

I  cóż na to panow ie? M yślę, że 
naturalną ko le ją  rzeczy, pow inni 
w ypełn iać powsta jące luki i roz

LEKSY
począć odwrrotny tren in g  ku znie- 
w ieściałości. N iecha j w iec  jeden 
z drugim  rzuci topór, m iot, arma­
tę czy k :eln ię i zastosuje damski 
tryb życia.

Rano odpow iednie masaże, na­
tryski, skubanie brw i kremy, po­
tem ondulacja, do kaw iarn i na 
ciastka, do modystki na plotki.. 
i t. d Znacie wszyscy panow ie te 
m ile zw yczaje.

Reszty doDełni natura

I  oto po pewnym  czasie, rzeźn i 
kowi o byczym  karku i k rw iste j 
tw arzy, urosną długie rzęsy, któ 
rem i bedzie m rugać zalotnie, ko­
w alow i zarysu ją  się b iodra fa l i­
ste, po lic jan t zacznie potrząsać 
zlocistem i lokami, sp ływ ającenr 
w dzięczn ie na ram iona.

A w  kaw iarn iach, u modystek 
i kapekiszniezek będa się tłoczyć 
rzeźn icy z pekińczykam i, w io tcy  
tragarze o karm inowanych u- 
stach i m elancholijn i dozorcy w lę  
zienni, o pow łóczystych spo jrze­
niach, spędzający d ługie  godziny 
na ploteczkach. Bęazie się tym pa 
nom posyłało kw iaty, czekoladki, 
w oziło  autem za m iasto, praw iło  
czule słówka i obuańcowywało na 
dancingach. Jur.

P  S. Uważam , że „N a sz  P rze  
g ląd1’ pow in ien w ykorzystać m cy 
dent. z M achem ją Rozer.blum, ja  
ko dowód, że żydzi n ie uchylają 
się bynajm niej od służby w ojsko­
w ej, jak  mniema powszechnie opi 
nja.

„ A d a m ” i „ E w a ”
nad polskiem r . i o p r e m

K oło szosy z M ałego Kacka ao 
Gdyni leżą dwa w ie lk ie  g łazy na­
rzutowe, stanow iące osobliwość 
turystyczną. Ludność m iejscowa 
nazywa je  „A dam em " i „E w ą ". 
„A d a m " stanow i gruboziarn isty 
gran it. „E w a "  zaś je s t szarym 
gnejsem .

Podanie kaszubskie głosi, że 
g łazy  te, zrzucone zostały z Oks;>-

w ia  przez rybaka i olbrz^mkę 
k tórzy m ieli się pobrać, o ile  ka­
mień rybaka padnie dalej. Los 
w idać chciał inaczej, gdyż nie­
w iasta  okazała się m ocniejszą w  
rzucie. Tak ie  same dwa głazy, 
nieco w iększych rozm iarów , znaj ■ 
dują się pod Puckiem . Lud oko­
liczny rów n ież je  nazywa „A d a ­
m em" i „E w ą " .

K tm m  yesBę ślub
a rysia k ra tk i z policjantem

N iezw yk le  poruszenie w  lon­
dyńskich kołach towarzyskich 
w yw oła ł niedawne ślub 19-letr,iej 
panny F e lic ity  Strong z młodym 
policjantem  W illiam em  Parkerem . 
Rodzina S trongów  jes t spokrew­
niona z licznem i rodam i arysto­
kracji angielsk iej. S tarsza sio-

Francois M auriac 36)
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Z u nOważn ien ia  autora orze loży l a Helena Helleruwna

Powiość
—  uaiiDOg, ze  ju z  n ie  w ie m ! O czcm  m ów iliśm y , 

A n d r z e ju ?
M łody człow iek  wykonał jak iś  n.eokreślony gest 

i  wyszedł szybko M atylda i Gradere poszli za li-m.
W szyscy tro je  szli pośród panującej w domu ciszy. 

D rewniane schody zaskrzypT.ły pod ich stopami, i gdy 
dcszli do p ierw szego piętra, jak ieś drzw i się o tw orzy ły  
i zatacza jąca się sylwetka zaczęła się posuwać wzdłuż 
ściany. Sym forjon  Desbats, p rzeraźliw ie  chudy, ukazał 
s ię w  nocnej koszuli.

—  Co rob icie tu wszyscy tro je  o te j porze? W net 
będzie dniało.

M aty lda  w yjaśn iła , że n iepokoili ulę, pon ieważ A n ­
drzej nie w racał. P rzyk ro  je j, że go zbudziła...

S tary odparł jednak p isk liw ie :
—  K łam iesz. Słyszałem  jak samochód przyjechał.... 

A n d rze j ju ż  aawno w rócił. Chcę w iedzieć, coście rob ili?

—  Czyżby nie wolno nam ju ż nawet rozm aw iać? —  
p rzerw ał Gradere. podnosząc głos. —  O de w rym domu 
jes t złodziej, to nie pośród nas.

Desbats bąkał coś, op iera jąc się o ścianę. W  te jże  
chw ili z jaw iła  się Katarzyna, rów n ież w koszuli, i po­
deszła do swego ojca. M atylda zaczęła je j  wyjaśn iać, że 
czekali na pow rót A n drze ja  i że Sym forjon  przestraszył

się. M łoda dziew czyna nie zw racała  jednak np jm n.ejszej 
uwagi na słowa matki i ob jąw szy o jca ram ieniem  za­
brała go.

W szyscy tro je  usłyszeli zg rzy t obracanego w  zamku 
klucza. Gradere dał znak M aty ldzie  A n drze jow i, aby 
przez chw ilę zachowali ciszę. Poprzez drzw i dał się sły­
szeć głos K a ta rzyn y :

—  M ogło ci się coś stać... Po  co ci to Dyio? W szak 
w iesz, że czuwam nad tobą....

—  N a jlepszy  dowód, że nie czuwasz...
*—  Ja też muszę spać...
S tarzec zam ruczał coś, czego nie m ogli zrozum ieć. 

K atarzyna, która położyła się spowrotem . zaw ołała z 
łó żk a :

—  Co to, to nie, tatusiu ! Bredzisz... Uważam , że jest 
zdolny do w ielu rzeczy... A le  do tego n ie !

M atylda i Gradere nie patrzyli na siebie. Chciała 
ucałować Andrzeja, lecz odw rócił głowę.

Dał się słyszeć odgłos zamykanych drzw i. Był to iuż 
teraz w ie jsk i dom, śpiący wśród m gły przed zbudzeniem 
się kogutów.

X .

N aza ju trz  rano M a tjld a , ubrawszy się, p rzyszła  do 
pokoju męża, ażeby dow iedzieć się, co chce dostać do 
jedzen ia. Zam iast Sym forjona p rzy ję ła  ją  jednak K a ta ­
rzyna.

—  M ia ł ok ropn ą  noc po tym  p rzes trach u , jak iego  
doznał... O d p oczyw a  te ra z .

—  N iech  w ięc  śpi... N ie  będę mu przeszkadzać...
—  Dusił się te j nocy, mamo .. M yślałam , że umrze.
—  D laczego nie przyszłaś po m nie?
—  Jakże m ogłam ? —  zawołała Katarzyna, patrząc

matce w  oczy. —  W szak na sam tw ój w idok dostałby 
ponownego ataku.

—  N ig d y  nie b yłam  d la  tw e g o  o jc a  postrachem , K a ­
siu. Z aw sze  m ia ł dc m n ie  zau fa n ie ... Coś p o w ie d z ia ła ?

—  A le ż  nic —  odparła śm iejąc się Katarzyna i zam­
knęła je j  arzw i przed nosem. M atylda  stała chw ilę 
w  sieni. N ie  odczuwała w ca le  gniewu, raczej jakby za­
dowolenie, jak iego  się doznaje, gdy nadchodzi oddawna 
w  skrytości oczekiwana wiadomość. N ie  przyznawała 
się przed sobą samą do tego, że się cieszy, i nie zasta­
naw iała się nad tem, co je s t  źródłem  je j radości.

—  K atarzyna zapewne przesadza, m ówiąc, że było 
z nim tak ź le  —  m yślała — Zawsze, gdy kaszle i dusi 
się. ma się w rażenie, że umleia...

Po łoży ła  swe duże, piękne ręce na b łyszczącej po­
ręczy  schodów. Ponad nią deszcz bił w  szyby okien,

stra panny m łodej je s t żoną b. t -  
syjsk iego księcia Im ertyńskiego. 
Pan i P a rk er obracała się dotąd 
w  najw yższych  kołach tow arzy­
skich. w  których  miała liczne 
przy jac ió łk i. P rzed  dwoma la ty  
była p rzez m atkę przedstaw iona 
w  sezonie parze Królewskiej.

N iedaw no poznała mh>da dziew ­
czyna polic janta Parkera  i zako­
chała się w  nim. P o  pewnym cza­
sie udało się je j przezw yciężyć 
opór rodziców  i uzyskać ich z g o ­
dę na ślub. W  uroczystości ślubu 
uczestn iczyli liczn i członkow ie 
rodzin arystokratycznych, składa­
jąc  m łodej parze życzen ia  szczę 
ścia.

W kiaKu wierszach
SUBWENCJA ZA DZIECI 

W  normalnych stosunkach ekono­
micznych, panujących obecnie w Sta­
nach Zjedli., pojawiają się coraz to 
nowe nieraz fantastyczne projekty 
finansowe. Ostatnią nowością w  tej 
dziedzinie jest propozycja, wysuń ię-

z których św iatło  padało na korytarz. Deszcz, spokojny, i Ta P jzez  greno obywatel: "tani' No- 
jednos tajny, ciągły... wy Jork, aby rząd udzielał subwen-

—  T y m  razem , to ju ż  d op raw d y  zim a, —  m yś la ła  
M a ty ld a . —  Ł ą k i F ro n te n a c ‘ów  p rzek sz ta łca  s ię  w  la ­
guny.

B y ł ktoś, z k im  n a leża ło  s ię  n a tych m ias t zobaczyć, 
aby  don ieść mu p ew n a  w iadom ość, k tó ra  go  z a in te re ­

su je , m im o ze na p ie rw s zy  r zu t oka w y d a w a ła  s ię  bez 
zn aczen ia . P o s z ła  k ilka  k rok ów  k o ry ta rzem  i zapukała  
do d rzw i G a b r je la  G ra d e re ‘a. Z a w o ła ł, a L y  w esz ła , lecz  
u jr za w szy  M a ty ld ę , zm iesza ł s ię  i za c zą ł p rz ep ra s za ć :

—  N ie  w ied z ia łem , że  to  ty... N ie  p o zw o liłb ym  so­
bie...

L e ża ł je s zc ze  i p a lą c  p ap ie ro sa  c zy ta ł ks iążkę.

—  N ie  o b a w ia j się, n ie  p a trzę  na c e b i e !  —  p o w ie ­
d z ia ła  śm ie ją c  s ię  M a ty ld a .

(D  c, n .)

cyj rodzicom, posiadającym pięcio­
ro lub więcej nieletnich dzieci. Sub­
wencje tanie, według projektodaw­
ców, nie wyniosłyby więcej, niż dwa 
miljardy dolarów rocznie.

KUPOM A N IE  ŻON 
Prasa sowiecka donosi, że szereg 

narodów muzułmańskich na Kauka­
zie i w A zji środkowej nada’ kapuje 
sobie żony, względnie je norywa z  
domu rodzicielskiego, zmusza je do 
noszenia zasłony na twarzy, worew 
zakazom władz. Zmuszanie córek do 
małżeństwa oraz ich sprzedawanie 
przez rodziców przyszłym mężom 
jest na porządku dziennym 

ILU  JEST ŻYDÓW?
W Waszyngtonie ■'głoszono staty­

stykę, wediug której na całym świę­
cie żyje 16.420.000 żydów.
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